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Interpelacja T iszj' a byt d elegacji.)

q  - w y n i k a c h  s e s j i  r a j c l i s r  a- 
t o w e j  pisze w Słowie zapewne jeden z 
deputowanych r u s s k i c h : „Stanowisko, 
jakie zajęli posłowie russcy w parlamen
cie wiedeńskim, odpowiadało zupełnie po
łożeniu narodu naszego. Nasi delegaci zmu
szeni byli przedewszystkiem baczyć na to, 
aby uzyskali sympatje większości Izby i 
ministerstwa, co się im też udało. Tylko 
ta  sympatja większości Izby dla reprezen
tantów Rusi galicyjskiej przyczyniła się, 

przy rozprawach nad pierwszą ustawą 
wyznaniową uchwalono utworzyć trybunał 
administracyjny dla sporów duchowieństwa 
z władzami politycznemi. 7*e russcy po
słowie zyskali sympatje większości Izby a
0 tyleż delegacja polska takowe utraciła, 
dowodzi już okoliczność, iż zlozony z 
samych ultrasów polskich ,!) W ydział k ra
jowy wysłał swój memorjał w sprawie u- 
wolnienia pożyczki krajowej od stemplów
1 podatków, nie na ręce jakiego polskiego 
delegata, ale na ręce naszego Kowalskie
go. który jako „nieprzyjaciel kraju '1 po
stawił łącznie z ,.świętojurcami“ i „repre
zentacją narodową" wniosek w tej sprawie.

„O ile nam wiadomo, przewódcy frak- 
cyj_ niemieckich nie dali sobie ani wspo
mnieć o podnoszeniu kwestyj narodowych 
w Izbie, i nasi posłowie przymuszeni byli 
starać się przedewszystkiem w prywatnych 
pogadankach zaznajomić ich z naszemi 
stosunkami narodowemi i z wyjątkowem 
położeniem russkiej sprawy narodowej w 
Galicji. Ta wymiana myśli przyczyniła się 
najwięcej ku temu, iż komisja budżetowa, 
a za nią także Izba posłów uchwaliła.wia
dome rezolucje o języku wykładowym w 
szkołach średnich i w seminarjach. Jaki 
będzie skutek tych rezolucyj, okaże przy
szłość niedaleka. Już we wrześniu powi- 
nienby rząd spełnić żądanie pierwszej re
zolucji, i przedłożyć sejmowi lwowskiemu 
projekt ustawy o sprawiedliwym rozkła
dzie języka urzędowego w utrzymywanych 
przez państwo galicyjskich szkołach śre
dnich. Obaczymy, co z tym fantem zrobi 
większość sejmowa. Jeżeli nie przyjmie 
tego przedłożenia, to tak rząd jak  rajchs- 
rat poznają „dobrą wolę" naszych braci 
słowiańskich, a nasi reprezentanci będą 
mieli sposobność zażądać ustępstw od 
rajchsratu i od centralnego rządu. Co zaś 
do seminarjów nauczycielskich, o których 
ma rząd prawo stanowić w drodze admi
nistracyjnej, spodziewamy się, że w myśl 
rezolucji powyższej, sprawa języka wykła

Kronika krakowska.
(W której kronikarz odpowiada, jako mimo 
swej woli został radcą miejskim, ważył się 
wystąpić z interpelacją, srodze za to został 
poturbowany na honorze przez pachołka miej
skiego Bartłomieja Fujarę, ku mniemanemu 
zadowoleniu JW . prezydenta i jako w końcu 

modlił się do rozmaitych św. patronów.)

Przykry bardzo seu miałem z czwart
ku na piątek. Dręczyło mnie to, co u nas 
nazywają z mo r ą ,  a po francusku cąuche- 
mar em. Rzadko bardzo przytrafia j.ii się 
coś podobnego; i to zwykłe wtenczas, kie
dy się czem solennie znudzę.

Przypominam sobie, że tego dnia by
łem na galerji podczas posiedzenia Rady 
miejskiej, i słuchałem, jak odczytywano ja 
kiś dokument, długi i ciemny jak noc gru
dniowa. Kto nie doznawał tortur podobne
go odczytu, i to w maju, gdy drzewa na 
Plantacjach przybrane w najświeższej zie
loności sukienkę, gdy niebo się uśmiecha 
i muska przechodnia po pąsach najprzy
jemniejszym z wietrzyków, j akie kiedykol
wiek wyprodukowała wiosna, ten nie poj
mie nigdy, jak  straszną to było męczar
nią.

0  czem była mowa w dokumencie, 
nie wiem doprawdy — słyszałem tylko 
Coś o p a c h a c h  i o p o l i c z k a c h .  Ale 
^orfeusz postanowił pomścić się na mnie

nmją nieuwagę, i zmusił mnie do oglą
d ó w  1 buchania we śnie tego, czego wi- 
tV n a,*i Słyszeć wcale nie miałem oclio- 

Niegodziwiec!... a ja  go 11- 
kówt 6n\ ^ a . najmniej namiętnego z boż-
wiek dehr teraz człowieku o kimkolwiek dobrą opin^ |

a „tec ŷ . ~~ we śnie — na posie-
1 R dy miejskiej krakowskiej. Co gor

sza, bjJem radzcą miejskim, a co najgor
sza, przy pominałem sobie, żem na jednem
z poprzednich posiedzeń dopuścił się stra
szliwego kryminału, złożyłem bowiem do 
laski prezydenckiej interpelację następu
jącej treści: . . .

„Doszło do mojej wiadomości, że pa
chołek magistratu, Bartłomiej Fujarski, 
recte Fujara, którego obowiązkiem jest pil
nować, aby przekupki na placu Szczepań
skim w zabronionych godzinach, to jest 
przed. 1],t nje zakupowały wiktuałów od 
włościan i włościanek, przynoszących ta
kowe, nietylko obowiązku tego nie dopeł
nia, ale małżonce swojej Bartłomiejowej,
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dowego w nich będzie wedle sprawiedli- 
dliwości załatwioną.1*

Autor tego artykułu, który w naszym 
Wydziale krajowym dopatrzył się samych 
ultrasów polskich —• zapomina, że ci jego 
ultrasy są szczerymi przyjaciółmi Rusi
nów, i że właśuie „zcentralizowani11 Pola
cy, jak Ziemiałkowski, jak  menery Dzien
nika Pol. są wedle Słowa wrogami Rusinów, 
taksamo jak druhowie ich, centraliści, którzy 
wedle samego autora ani słyszeć nie chcą
0 sprawach narodowych — w rajchsracie. 
Autor przeoczył zarazem, że tak tym u- 
ustępem jak i całym artykułem w bardzo 
fatalnem przedstawił świetle korzyści, ja 
kie Russcy odnieśli we Wiedniu. W ięk
szość Izby i rząd nic nie dadzą Rusinom 
od siebie* ze swojej ręki — ale natomiast 
na pastwę im wydają prawa kraju i sej
mu jako przedmiot zdobyczy — tak przy
najmniej zapewnia autor. Czyż sądzą Ru- 
sini, że zdobycz tę pozostawiłby centra
lizm na długo w ich ręku?... że nauczony 
przez samych Rusinów, nie odebrałby kie
dyś im to, co krajowi, co specjalnie Pola
kom odebrano?... I czy sądzą, że osłabie
nie Polaków im wyjdzie na dobre?...

Dlaczego zresztą Wydział krajowy 
memorjał w sprawie pożyczki przesłał na 
ręce p. Kowalskiego, a nie czyje inne, au
tor artykułu wie zapewne bardzo dobrze, 
tj. że p. Kowalski urzędując jako zastępca 
członka Wydziału, z tą sprawą był lepiej 
obznajomioiiy jak wszyscy inni delegaci 
polscy, russcy i — szomerowsoy; tudzież 
że mimo znanych zapatrywań politycznych 
p. Kowalskiego i Russkich, chciał liczyć na 
ich uczucie ludzkości i miłość ziomków, 
z głodu giuących. Zaiste, brak to wszelki 
uczucia szlachetności, przypisywać tej o- 
koliczności pobudkę taką mizerną, jaką 
Wydziałowi krajowemu autor w Słowie 
przypisuje!

Podczas, gdy p .  Audrassy wróblom d e- 
l e g a c y j n y m  sypie plewę dyplomatyczną,
1 na nią łapie ich lepiej jak  Polaków na 
„owies i baty11, a delegacje w całem po
czuciu swego bytu prawnego i zasiedzenia 
obcinają budżet wojskowy jakby paznog- 
cie, odmawiają ministrowi skarbu wspól
nego dzisiaj to samo, co wczoraj ministro
wi spraw zagranicznych pozwolili, — za
szedł w s e j m i e  w ę g i e r s k i m  wypadek, 
który we Wiedniu ogromnego nabawił po
płochu, a o którym nam Bióro telegraficzne 
ani słówkiem donieść nie raczyło. Dnia 9. 

-bm. wniósł w węg. Izbie posłow T i sza,  
przywódzca lewicy, następującą „interpe
lację do „wielce szanownego’1 ministra- 
prezydenta:

„Zważywszy, że stan finansowy pań
stwa (Węgier), jak to już podkomitet ko

misji 21 oświadczył, jak największej wy
maga oszczędności we wszystkich życia 
państwowego gałęziach; zważywszy, że 
niepomyślne widoki ekonomiczne i w tym 
roku słuszną rodzą obawę, iż widoczne 
niestety zubożenie ludności wiejskiej, jakie 
w skutek klęsk la t ostatnich nastąpiło, 
jeszcze większe przybierze rozmiary, i na 
przychody państwa szkodliwie oddziała; 
zważywszy w końcu, że §. 40. ustawy XII. 
z roku 1867 (o ugodzie austro-węgierskiej) 
stanowi, iż „budżet, dotyczący wydatków 
wspólnych, sporządza ministerjuro wspólne 
pod wpływem (unter Einflussnanme) oby
dwóch ministerstw odpowiedzialnych" — 
zapytuję szan. ministra-prezydenta:

1) czy ministerjum ów wspomnianą u- 
stawą poręczony wpływ' co do budżetu 
wspólnego na r. 1875 wywarło ?

2) jeżeli ministerjum to uczyniło, to 
z jakich pobudek i na podstawie jakich to 
obliczeń przyzwoliło, że mimo fatalnego 
stanu finansów kraju naszego nietylko nie 
zniżono wydatków wspólnych, ale w zna
cznej części jeszcze podwyższono?

3) czy rząd teraz, kiedy inaterjaluej 
sile kraju nowe zagraża przesilenie, za
mierza wpływ swój prawny wywrzeć w 
tym kierunku, iżby wydatki wspólne, od
powiednio wymogom finansowego położe
nia kraju, umniejszone zostały?"

W końcu prosił Tisza, aby tę inter
pelację ministrowi-prezydentowi natych
miast doręczono, gdyż konieczność wyma
ga jak najspieszniejszej odpowiedzi.

Gdyby odpowiedzi, jaką p. Bitto w 
imieniu ministerstwa węgierskiego na tę 
interpelację dać musi, Izba posłów nie 
przyjęła, byłoby to zupełne wotum nieu
fności, i musiałby się gabinet podać do dy
misji — a nadto cała podstawą delegacyj 
wspólnych i ugody austro-węgierskiej by
łaby zachwianą i faktycznie wywróconą, 
gdyby za sprawy wspólne miało odpowia
dać ministerjum częściowe. Interpelacja 
Tiszy zgadza się zresztą z dążeniem obe- 
cnęm znacznego odłamu deakistów, aby 
wydatki na wojsko okroić aż do tego sto
pnia, że skutkiem byłaby dezorgauizacja 
armii, a oszczędzenie Węgrom kilku mi
lionów, Dodamy, że w przedlitawskim tek 
ście ugody austro-węgierskiej cytowanego 
przez Tiszę postanowienia niema, i że 
choćby było, to praktyka wykazała, iż ma 
być nie w duchu interpelacji Tiszy tłuma- 
czonem.

Demoralizacja.
Minęły już wybory do Rad powiato

wych, już większa część Wydziałów po
wiatowych się ukonstytuowała. Rozpatru

jąc dokładnie przebieg tych wyborów, nie 
tyle by nas zasmucić mogło, iż w kilku 
powiatach stronnictwo świętojursko-żydow- 
skie będzie w większości, bo tryumfy te 
nie będą długo trwałe. Zgarnąwszy całą 
inteligencję polską w powiatach, ściągną
wszy do Rad powiatowych i Wydziałów 
najzdolniejszych i najeżynniejszych z owej 
inteligencji, to jeszcze nie można było w 
większej części powiatów wytworzyć z Rad 
powiatowych takich instytucji, któreby od
powiadały swojemu zadaniu. Cóż dopiero 
się stanie tam, gdzie polską inteligencję 
usnnięto, a i pozostali usuwają się sam i! 
Nieład i bezrząd zapanuje tam zupełny, 
już z samego braku sił odpowiednich. W y
dział krajowy i władze polityczne będą 
zsyłać komisje i śledztwa, uchwały Wy
działów będą znoszone. Dotąd zarzucano 
Radom powiatowym i Wydziałom niektó
rym tylko brak energii, bezczynność, ospa
łość, ale nigdzie dotąd jeszcze nie można 
im było zarzucić, iż fundusz Rad powia
towych, lub fundusz im powierzony poje
dynczo, osobiście samolubnie wyzyskiwali. 
Tymczasem zaś w miastach, gdzie partja 
świętojursko-żydowska w Radach gmin
nych była w większości, fundusze gminne 
zaprzepaszczono, lub też wyzyskiwano na 
korzyść pojedynczych członków.

To samo powtórzy się i w Radach 
powiatowych, gdzie świętojursko-żydow
ska partja będzie rej wodzić. Wydział 
krajowy będzie zmuszony takim Radom o- 
debrać ten zakres czynności, jaki zwykle 
z ramienia swego przekazuje Radom po
wiatowym do załatw ienia; nawet i fundu
szów zapomogowych dla powiatów nie bę
dzie mógł im powierzać, a ludność widząc 
w powiecie bezład i wyzyskiwanie, a ża
dnej pomocy, straci wszelką ufność do 
tych, których sama wybrała do Rady. 
Skorzystają z tego przeciwnicy świętojur- 
sko-żydowskiej frakcji, i będą tę nieufność 
jeszcze potęgować pomiędzy ludem, już i 
tak pochopnym do niedowierzania świętojur- 
com i żydom.

Jeśli gdzieniegdzie lud, poduszczany 
przez świętojurców, podejrzywał Wydzia
ły powiatowe, a mianowicie ich prezesów, 
najczęściej bogatych właścicieli dóbr, iż 
funduszem Rady powiatowej, składającym 
się z powiatowych dodatków do podatków, 
szafują na cele niepotrzebne, to wobec 
Rad p ow iatow ych  z  większością święto- 
jursko-żydowską, lud będzie podejrzywał, 
że te fundusze zabierają dla sienie świę- 
tojurcy i żydzi. Przykład ten mieliśmy już 
w kilku powiatach, gdzie świętojurców 
dopuszczono do jakiegokolwiek stanowiska 
ważniejszego w Radzie powiatowej.

Z tego powodu nie bardzo martwimy

się, iż w kilku powiatach partja święto
jursko-żydowska wzięła górę. Przyspieszy 
to tylko jej upadek zupełny, i jesteśmy 
pewni, że po trzech latach żaden z nich 
do Rady powiatowej nie dostanie się.

Ale daleko więcej smucić nas muszą 
objawy demoralizacji, jakie w szeregach 
polskich przy wyborach do Rad i Wy
działów powiatowych się wydarzają.

W dwóch powiatach np. dwóch pa
nów polskich chciało się gwałtem wydo« 
stać na prezesów Rau powiatowych, mimo 
że nie mają do tego ani zdolności ani 
wzięcia w powiecie. Chociaż więc w tych 
powiatach Polacy byli w większości w 
Radzie powiatowej, to ci panowie zrobili 
kompromis z świętojurcami, połączyli się 
z nimi, aby przy pomocy ich głosów zo
stali prezesami, a natomiast przystali na 
wprowadzenie świętojurców do Rad i Wy
działów powiatowych. A łatwo im to by
ło uczynić w tych powiatach, gdzie Pola
cy mieli o jeden lub dwa głosy więk
szości.

W innych miejscacn objawy demora
lizacji widzieliśmy już dawniej przy wy 
borze do Rad gminnych. Tam znowu kan
dydaci na burmistrzów robili kompromisy 
z żydami i świętojurcami, ażebyt zapewnić 
sobie wybór i wprowadzić ich 'większość 
do Rad. Zawsze prawie burmistrze ci po
tem byli zawiśli od żydów, najczęściej z 
powodu majątkowych swoich stosunków. 
Gdzie ten ostatni zachodzi wypadek, tam 
żydzi utrzymują ich na burmistrzostwie 
i wolą przez nich wszystko przeprowa
dzić w Radzie gminnej, jak swoich foryio- 
wać na burmistrzów.

W ogóle ambicja pojedynczych ludzi 
przeprowadziła i w gminach i powiatach 
do zerwania solidarności \r  szeregach pol
skich, a najczęściej ta ambicja przy wy
borach gminnych, połączona była z inte
resem osobistym.

Przy wyborach Wydziałów powiato
wych, dawniej nie było ani jednego pra
wie wypadku, w którymby ambicja kan
dydata na prezesa, doprowadziła aż do 
zerwania solidarności narodowej i aż do 
łączenia się z wrogami, ażeby tylko przy 
ich pomocy osiąść na krześle marszał- 
kowskiem.

Obecnie już widać opinia publiczna 
nie jest dość silną, ażeby od takiego od
stępstwa powstrzymać uabtauków. W je
dnym z dwóch wypadków, o których wspo
mnieliśmy, nie udało się magnatowi księ
ciu osiągnąć celu, w drugim wypadku 
panu baronowi podobno się powiedzie. 
Lecz jeśli stronnictwo polskie jes* w tym 
drugim wypadku zagrożonem, iż będzie 
miało Wydział świętojurski, toć patrjoci

rectc Fujarowej, podobne zakazane zakupy 
ułatwia. Gdy zaś o nadużyciu tem zawia
domiony został m agistrat przez radzców 
miejskich, którzy je na własne oczy wi
dzieli, tenże magistrat wysłał na plac 
Szczepański w komisji dla sprawdzenia ta
kowego nadużycia Bartłomieja Fujarskie
go recie Fujarę, który zdał raport najchlu- 
pmejszy o zachowaniu się urzędowem na 
targu Bartłomieja Fujarskiego, rectc Fu
jary.

„Doszło do mojej wiadomości zarazem, 
że m agistrat temuż Bartłomiejowi Fujar- 
skiemu, rccte Fujarze, udzielił konsens na 
prowadzenie handlu wiktuałami na placu 
Szczepańskim, niezależnie od konsensu, 
posiadanego przez jego żonę, ażeby ten
że, zakupując przed 11. wiktuały dla sie
bie, mógł tern bardziej doglądać, aby ich 
inni przekupnie nie knpowali, i nie robili 
mu konkurencji.

„Z tego powodu mam zaszczyt zapy
tać JW . prezydenta:

„Czy postępowanie Bartłomieja Fu- 
jarskiego, rr.de Fujary, jest mu wiadome, 
i co uczynić zamierza, aby przepisom za
dość się stało, i aby na przyszłość opinjo- 
wanie o czynnościach pachołków, oska
rżonych o nadużycie, powierzone było bez
stronniej szym osobom."

Tę interpelację przypominałem sobie, 
i ciążyła mi ona na sumieniu, jak  grzech 
śmiertelny.

Rozpoczęło się posiedzenie. Sekretarz 
odczytał protokoł, nie było radcy Chrza
nowskiego, -więc nikt głosu do protokołu 
nie zażądał, i przystąpiono do czytania od
powiedzi na moją fatalną interpelację.

Odpowiedź ta  brzmiała jak następuje:
„Na interpelację radcy Omikrona mam 

zaszczyt odpowiedzieć, że skargi, zanoszo
ne na pachołka Fujarskiego^ były mi od 
la t wielu wiadome, nie mogłem jednak 
przystąpić do zbadania tej sprawy, ponie
waż jej akta, pieczy Fujarskiego i jego 
kolegów powierzone, gdzieś pomiędzy ni
mi zginęły, i odszukać ich niepodobna. 
Gdy jednak radca Omikron zainterpelował 
mnie, wysłałem natychmiast na plac Szcze
pański komisję, złożoną z radców miej
skich i biegłych w sztuce, to jest najbliż
szych Fujarskiego przyjaciół, celem nao
cznego sprawdzenia stanu rzeczy. Do tej 
komisji przyłączonym został Fujarski, je
dynie dlatego, aby jej wskazał, która z 
przekupek jest jego żouą. Komisja przy
szedłszy ua miejsce, przekonała się w spo
sób niezbity, iż przekupka, wskazana jej 
przez Fujarskiego, jak  najskrupulatniej 
stosuje się do przepisów. Komisja zatem

spisała protokół, i podpisała takowy, z 
tem jedynie nadmienieniem, iż przekupka, 
przez Fujarskiego wskazana, nie jest tą, 
o której mowa w interpelacji, to jest Bar- 
tłomiejową Fujarską, lecz Jacentową Ga- 
majdziną, na którą nigdy żadnej skargi 
nie było, i która niema męża pachołkiem 
magistratualnym.

„Jakkolwiek z protokółu komisji wy
nika jak na dłoni, że interpelacja radcy 
Omikrona niema najmniejszej podstawy, 
nie poprzestałem wszakże na tem, lecz 
poleciłem pachołkowi Fująrskiemu, aby 
sam tę sprawę wyjaśnił, i bezzasadność 
skarg, na niego zanoszonych, wykazał.

„Fujarski uczynił to w piśmie, które 
brzmi, jak następuje:

„„JW . prezydencie! Te panowie rajcy, 
co to na mnie z językiem do majstratu 
chodzili, i ten pan rajca Omikron, co o to 
JW . prezydenta interpytlował, jakobym ja, 
jakoby przed jedynastą, jakoby mojej żonie 
w kupowaniu jakoby wiktuałów dopoma
gał, • muszą to być, z przeproszeniem 
JW . prezydenta sami tacy rajcy, co nie 
mają tyle oleju we wszystkich swoich gło
wach, ile ja  go mam w jednej pięcie...““

Usłyszawszy tę interpelację, zerwałem 
się i wrzasnąłem:

— Proszę o głos!
— Po odczytaniu. — rzekł przewo

dniczący, — tak każe regulamin.
.Skłoniłem głowę przed regulaminem i 

słuchałem dalszego ciągu.
„„Abo oni nie mają zegarków, — czy

tano dalej, — abo je  ic h  (nb. czysto po 
krakowsku) zegarki tyle warte co plunąć. 
Ale choćby ta byli zegarmistrze z profe
sji; to mnie do tego nic. J a  się 1'ilnuję ze
gara miejskiego na wieży ratuszowej, a na 
onem zegarze, choćby nie było jeszcze ie- 
dynastej z trzech stron, to już jest jedy- 
nasta z czwartej strony. Więc powiadam 
sobie, że ta  strona dla mojej żony, i po
zwalam onej kupować, a drugim przekup
kom powiadam, że dla nich są drugie stro
ny zegara, więc na onych stronach niema 
nigdy jedynastej, chociaż już dwunasta wy
biła. Tak ja jestem w porządku, a te pa
nowie rajcy to śmieszne są, i banialuki na 
mnie plotą. Oni nie wiedzą chyba, ie  oni 
są rajcami na trzy lata, a ja  'jestem  pa
chołkiem czterdzieści lat, i nie takie cza
sy pamiętam, tylko i takie, kiedy żadnych 
rajców nie było. Położyłem ja wtedy za
sługi, bom za onych czasów z JW . rak 
własnych JW . prezydenta nieraz kułaki 
brał. Upraszam tedy JW . prezydenta o wy
słanie komisji, i już ja  jej pokażę, co to

jest moja żona, i czy ona nie pilnuje prze
pisów. ““

„Zdaje mi się — brzm iała dalej od
pow iedź,— że i to wyjaśnienie Fujarskie
go nic nie pozostawia do życzenia. Co się 
zaś tyczy zapytania radcy Omikrona. czy 
prawda, żem Fujarskiemu udzielił konsens 
na handel wiktuałami na placu Szczepań
skim, odpowiadam, że prawda, albowiem 
nie widziałem powodu, dla którego mógł
bym mu odmówić, skoro do handlu tego 
wrodzone zdolności, chęć i zamiłowanie 
posiada.

„Kończąc, dziękuję radcy Omikrono
wi, że mi interpelacją swoją nastręczył 
sposobność wystąpienia w obronie tak nie
słusznie oczernionego Fujarskiego."

Na tem skończyło się czytanie.
— Proszę o głos, — zawołałem.
— Rada w przód ' uchwalić musi, czy 

może być dyskusja nad odpowiedzią na in
terpelację, — odpowiedział prezydent, — 
co do mnie, proszę sądzić z mej miny, czy 
bardzo jej sobie życzę, i pamiętać o tem, 
że w wiekopomnem mojem „orędziu" wy
raźnie powiedziałem, iż nad interpelacją 
dyskusji być nie powinno. Wiecie panowie, 
że umiem abdykować, gdy mi się opiera
cie, i cofać abdykację, gdy przyrzekacie 
posłuszeństwo.

Nie wzruszyła mnie ta  przemowa — 
postawiłem wniosek otwarcia dyskusji.

Było nas trzydziestu kilku w sali, ale 
czternastu tylko czuło się obrażonymi, bo 
tylko tylu „chodziło z językiem" na F u 
jarskiego. rccte Fujarę. Ci zatem podnieśli 
ręce, inni siedzieli cicho, bo nie interpelu
ją  nigdy o nic, obojętni ua wszystko, co 
się dzieje w mieście, byli więc pewni, że 
ich nigdy taki specjał nie spotka.

Zostałem przegłosowany...
Nagle... przypominam sobie, że to by

ło we śnie, a we śnie daleko prędzej niż 
na scenie zmieniają się dekoracje... zni
knęła sala radna i znalazłem się w przed
sionku ratuszowym sam na sam z Fnjar- 
skim, recte Fu jarą , który śmiał się hultaj 
ze mnie, chociaż niby kłaniał się nisko i 
udawał należne radcy miejskiemu uszano
wanie.

Cóż miałem robić ?... brałem to za do
brą monetę... Robią tak wszyscy, czemuż- 
bym ja  nie miav ?...

— Udało ci się Fąjarski na ten raz — 
rzekłem, klepiąc go po ramieniu, — ale 
pamiętaj, że do czasu dzban wodę nosi...

— E j ! panie rajco, — roześmiał się 
recte Fujara, — niby to ja  nie wiedział co 
tak będzie. Jak prezydent ma odpowiadać

na jaką tu interpytlację, to się tego na po
rządek dzienny nie pisze, i nikt o tem nie 
wie, tylko Fujarski, jeżeli o Fujarskiego 
chodzi. Więc FujarsK’ bierze nogi za pas 
i dalej po tych rajcach, co to pana pre
zydenta boją się i słuchają zawsze, prosi 
ich żeby przyszli na posiedzenie, i mówi, 
że pan prezydent rozgniewa się jak nie 
przyjdą, a przed drugimi ani mrumru. 
Więc na ten sposób zawsze jest większość 
i nigdy się ucho nie urwie. Pan rajca u- 
daje mądrego, a o tem nie wie!...

Usłyszawszy te słowa, chciałem się 
rzucić na zuchwalca, uczułem jednak, że 
mam ręce jak ołowiane, chciałem zgromić 
go słowem, alem głosu z piersi wydobyć 
nie mógł, chciałem bieuz za nim, ale nogi 
mi skamieniały. Każdy miewał sny podo
bne i wie jak są meczące, każdy zatem 
pojmie, jak mi prżyjemnem było, żem się 
obudził.

Obmacałem się dookoła, ażeby się 
przekonać, że na prawdę nie jestem radcą 
miejskim i że to wszystko śniło mi się 
tylko, a gdym nareszcie przyszedł do tego 
przekonania, postanowiłem się pomodlić do 
świętego patrona, który mnie swojem przy
czynieniem ochronił od tego nieszczęścia.

Nie wiedząc, który święty jest patro
nem od rajcostwa miejskiego, modliłem 
się do św. Rocha, patrona od zarazy, do 
św. Apolonii, patronki od bolu zębów, do 
św. Florjana, patrona od ognia, do św. An
toniego, patrona od zgub wszelkich...

Dopiero po odprawieniu tych wszyst
kich modlitw przypomniałem sobie, że to 
sen tylko tak mnie do ojcowania miastu 
zniechęcił, na jawie pewno dzieje się ina
czej, a godność radcy miejskiego musi być 
jedną z najwyższych ziemskich słodyczy...

Ażeby się o tem przekonać, postano
wiłem przeczytać sprawozdanie z posie
dzenia Rady miejskiej krakowskiej z dnia 
7. maja.

Radzę i wam uczynić to czytelnicy, 
abyście się przekonali, że rzeczywistość 
od snu różni się jak niebo od ziemi, i że 
niema rzeczy nr ziemi i na niebie, o któ- 
rychby się nie śniło tym, co nie mają pre
tensji być filozofami, bo są tylko kronika
rzami tygodniowymi.

Kraków, d. 11. maja 1874 r.

Omikron.



nie powinni byli się upierać przy tein, 
ażeby bądź co bądź kto inny był preze
sem Rady powiatowej, niż ów ambitny pan 
baron, którego kontr-kandydat niewierny 
Czem sobie więcej zasłużył na tę godność.

Z tych wszystkich objawów widzimy, 
że zaczyna demoralizacja szerzyć się w 
naszem społeczeństwie, że opinia publiczna 
osłabła i odstępstwa od sprawy narodowej 
już nawet jako odstępstwa nie piętnuje, 
skoro się nie wahają pojedyncze indywidua 
dokonywać go jawnie i otwarcie, a nawet 
z pewną brawurą. Prawda, że przykład 
podobnego postępowania wyszedł z góry 
już w przeszłym roku, i potem jak rak 
toczył polskie społeczeństwo w Galicji 
podczas wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa. Zdawało się jednak, że rezultat, 
do którego przeszłoroczne odstępstwo do
prowadziło, powinien był obudzić czujność 
opinii publicznej i zrobić ją  czulszą, ostrzej
szą wobec podobnych wypadków. Tymcza
sem niepowodzenie całej polityki narodo
wej, sparaliżowanie całego życia narodo
wego wskutek przeszłorocznego rozbicia 
wyrodziło w kraju apatję, opuszczenie 
rąk, nietroszezenie się o nic, obojętność 
dla spraw publicznych.
* Wśród takiego stanu rzeczy nadeszły 

wybory do Rad powiatowych, i daremne 
były wszelkie nawoływania, aby się ener
gicznie temi wyborami zająć. Wyborcy 
większych posiadłości i wyborcy z miast 
nie spełnili zadania, jakie mieli przed so
bą, i gdyby nie agitacja antiżydowska i 
antiświętojurska, która między ludem sa
ma prawie z siebie się wszczęła w skutek 
opłakanego jego stanu finansowego, to wy
bory byłyby jeszcze gorzej wypadły. Lecz 
agitacja ta ludowa, której tyle objawów 
podawaliśmy w Gazecie, ułatwiła pojedyn
czym osobistościom, które w powiatach za
jęły się z dobrej woli jaką taką czynno
ścią wyborczą, iż świętojurcy i żydzi tylko 
w kilku powiatach mieli większość a wszę
dzie indziej zostali w mniejszości.

W kilku powiatach to szlachta, to mia
sta  wstrzymały się od wyboru do Rad po
wiatowych, widząc fatalny rezultat z kurji 
gmin, i wtedy dopiero zaczęto agitować i 
krzątać się koło wyborów, gdy już było 
za późno. Lepiej było tę energię rozwinąć 
jeszcze przed wyborami z gmin wiejskich.

Głosy z kraju.
Z P o k u c ia  w maju.

( O banku whśdańskin.)
Czy bank włościański dla naszego 

kraju jest instytucją pożyteczną, czy szko
dliwą, nie myślimy w to wchodzić- Czy 
udziały, procenta i t. p. dodatki są za 
wysokie lub za niskie, czy w samą miarę? 
niech się o to troszczą ci, którzy pienią
dze w tym banku pożyczają. Nie jesteśmy 
nareszcie powołani do interpretowania §§. 
i statutów banku włościańskiego, i zdaje 
się, że muszą być prawidłowe i pożyte
czne mieszkańcom, skoro je rząd zatw ier
dził. Wiemy nareszcie i o tem, że kto po
życza cży na wysoką lub niską lichwę 
albo wcale bez żadnej lichwy, to zwró
cić jest obowiązany i musi— inaczej czeka 
go to, czego świadkami onegdaj byliśmy i 
zdaje się jeszcze nieraz będziemy, t. j. 
sprzedaż realności w drodze publicznej li
cytacji, przeprowadzona przez sąd. Jak 
wyżej powiedziano, nie myślimy wcale 
stawać w obronie tych, którzy dług za
ciągnąwszy, nie myśleli o oddaniu i dopu
ścili aż do sprzedaży w drodze licytacji; 
ani obwiniać bank włościański, że tego środ
ka ostateczności chwycić się był przymuszo
ny, wystawione bowiem do sprzedaży realno
ści były tej kategorji, że dłużnicy zacią
gnąwszy w latach 1868/9 dług, bardzo 
mało co lub wcale nic (oprócz udziałów) 
na to nie spłacali, i mimo kilkakrotnego 
upomnienia ze strony banku, o spłacaniu 
nie myśleli. Ale milczeniem nie godzi się 
pominąć lekkomyślności i niedbalstwa, z 
jakiem opisanie zastawnicze tych realności 
przed udzielaniem pożyczki przedsiębrano. 
Kogo o to obwiniać, niech się znowu bank 
włościański o to troszczy, jeźli nie chce 
mieć kroci procesów lub kroci stra t z 
powodu zagarnięcia w zastaw cudzej wła
sności, niebędącej nigdy a przynajmniej 
w czasie brania pożyczki własnością tego, 
który brał pożyczkę.

I  tak: W jednej wsi, niedaleko miasta 
Kut, wystawionych było 5 włościańskich 
realności z domami i gruntami przez c. k. 
sąd w Kutach za dług banku włościań
skiego na publiczne licytacje, z których 
dwie już się odbyły, termin zaś do trze
ciej licytacji ma być przez sąd wyznaczo
ny, ponieważ przy pierwszych dwóch nikt 
kupować nie miał ochoty; a mianowicie 
licytacje realności Nr. 48, 488, 426, *1 */3?t 
i 509. Dom nr. 48 był w czasie zaciągania 
pożyczki, ba kilkadziesiąt lat przed po
wstaniem banku włościańskiego, własnością 
włościanina a następnie wdowy po nim, 
która nigdy pożyczki nie brała, ani się o 
to troszczyła, czy jaki bank włościański 
istnieje lub nie. Obecnie jest własnością 
cófki zmarłej wdowy, która poszedłszy za 
mąż, mogłaby drugim pieniądze pożyczać, 
nie zaś aby sama pożyczkę zaciągała lub 
zaciągnąć pozwalała. A o kilkanaście me
trów wyżej stoi dom nr. 665, właściciela, 
który pożyczkę zaciągnął i o oddaniu nie 
myślał. Jakimże sposobem to się stało, że 
nie było komu zajrzeć, który numer i czyj 
dom w opisanie zastawne wzięto !

I wpisano w zastaw całkiem obcy 
dom, i wystawiono następnie tenże na li
cytację za cudzy dług, pomimo iż właści
ciel nie gwarantował nikomu swoim domem 
za dług, zrobiony przez trzecią osobę!

Drugi numer 488 posiadał przed bra 
niem i podczas brania pożyczki niespełna 
morg, a niech morg gruntu, i chałupę, a 
właściwie rozpadliny domu, wartości ów
czesnej (dobrze zapłaconej) 10 złr. W za
stawniczym opisie widzimy gruntu blisko 
4 morgi t. j. parcele zmarłego w r. 1859 
brata a teraz jego córek, i parcelę sprze

daną w r. 1860 przez zaciągającego poży
czkę całkiem obcej osobie. Dom podług 
opisu ma: izbę, komorę i sień, a ten dom 
odkąd się urodził, nie miał ani komory, 
ani sieni, tylko prosto „mit der Thiir ins 
Zimmer“ się wchodziło. Dziś można i przez 
sufit, bo go nie ma. Czy zmarły przed 
braniem pożyczki brat dłużnika, względnie 
tegoż prawni następcy mają za to pokuto
wać i pójść z gruntu z torbami, że ich 
stryj dług zaciągnął?

Dom i grunt nr. 426 zostawi! zmarły 
w r  1858 ojciec trojgu dzieciom, z które
go przypadło w dziale każdemu z dzieci 
po równej części. Jeden służył podówczas 
w wojsku, gdy brat pożyczkę, rozumie się 
tylko na swoją część, zaciągać mógł, a 
dziewczyna małoletnia dotychczas służy u 
obcych ludzi, i ani jpj się śni, ani rozumie 
tego (bo i my sami nie rozumiemy), że 
jej cząstkę za dług zaciągnięty przez brata 
sprzedać mają. Pytamy się tedy, jakiem 
prawem i tytułem wzięto cały grunt i caiy 
dom w opisanie zastawnicze, a następnie 
z przyczyny „nieroby*1 brata wystawiono 
na sprzedaż przez licytację? Czy władza 
nadopiekuńcza pozwoliła zaciągnąć dług 
na sierocińskie cząstki, i coby ją  do tego 
zniewoliło?

Dom i grunt nr. 213/391 przeszedł 
tym samym tytułem, jak poprzedni, na tro
je dziewcząt, z których dwie są dotych
czas małoletnie, trzecia wyszła za mąż 
właśnie za tego hulakę, który dług za
ciągnął a nigdy oddać nie myślał. Jakim- 
ie  znowu sposobem i za czyjern zezwole
niem co się stało, że wzięto w zastaw ca
ły grunt i dom bez wiedzy i zezwolenia 
nawet opiekuna włościanina, (mówiąc na
wiasem, tacy opiekuni często zezwalają sa
mi nie wiedząc na co), i wystawiono teraz 
do licytacji z cząstką zamężnej siostry 
dwie cząstki małoletnich sierót? I znowu 
się pytamy — czy wie o tem władza nad
opiekuńcza, że chciano puścić z torbami 
dwie sieroty małoletnie za dług, zrobiony 
przez jakiegoś ladaco, który żadnej wła
sności nie miał przed i po zaciągnięciu 
długu ?

Otóż z czterech powyżopisanych re
alności, wystawionych na publiczną sprze
daż, nie masz ani jednej, któraby prawnie 
była zastawioną. Jeżeli wszystkie realno
ści w całym powiecie w taki sposób za
stawione —- to nie zazdrościmy bankowi 
włościańskiemu sukcesu. A co powiedzieć
0 tych sierotach i wdowach, a zresztą i 
samych gospodarzach, którzy nie biorąc 
pożyczki przedtem, grunta z pewnych 
kompleksów pokupili, a naraz, jeśli się 
przed licytacją nie spostrzegą, ujrzą się 
ogłoceni z ojcowizny lub kupionego przed 
laty gruntu i bez najmniejszej przewiny 
jedni z torbami pójdą, drudzy swych pre- 
tensyj na księżycu poszukiwać będą! I 
któż za to odpowie ?

Dobrze, że w przytoczonych tu wy 
padkach zastępca wójta tej wsi, p. P. 
przeczytawszy w dziennikach ogłoszenie 
licytacji — przejrzał akta licytacyjne, a 
spostrzegłszy takie grube omyłki, jako 
znający dokładnie stosunki miejscowe, po- 
w nosił imieniem pokrzywdzonych protesta 
przeciw sprzedaży własności tych, którzy 
długu nie zaciągali a nawet nie wiedzieli 
nic o nim. Ale czy w każdej wsi jest za
stępca lub wójt piśmienny — czy każdy 
zechce r.a siebie ściągać ansę pewnych ura
żonych przez to koterji?

Protestujemy przeto w imieniu spra
wiedliwości, w imieniu pełnoletnich, małole
tnich i nieletnich, którzy w taki sposób po- 
krzywdzaniby być mogli, przeciw nieprawnej 
sprzedaży mienia niewinnych — i radzimy 
bankowi włościańskiemu, żeby we wła
snym interesie, dotychczasowe opisy za
stawnicze zrewidować kazał, — bo jeśli w 
owej jednej wsi na pięć do licytacji wy
stawionych realności, cztery nie były bez 
„ale‘‘ a nawet bez rażących sprzeczności 
z rzeczywistością, to nie podpada w ątpli
wości, że i wiele innych w podobny spo
sób zastawianych będzie; chyba że młody 
bank rustykalny ma w swoich sta tu
tach, że „opisanie zastawnicze gruntów 
musi się przedsiębrać podług starej me
tryki gruntowej z r. 1820, bez względu 
na zaszłe zmiany i faktyczny stan fizy
cznego posiadania teraźniejszych właści
cieli ?“ A w takim razie nie rozumieliśmy 
chyba tych statutów. Albo wyszła później 
dodatkowa nowella, o której się żadnemu 
z pożyczających i niepożycząjąeycli ani 
śniło! A gdyby i tak było, to żader bank, 
żadna instytucja pożyczkowa, żaden na
wet najzjadliwszy lichwiarz nie śmie za
brać i sprzedać mego mienia, za dług in
nego, jeślim za niego nie poręczył łub 
zgoła nie wiedział o tem, że ktoś obcy na 
mój rachunek długi rob i! A wystawiać 
biednego nieporadnego włościanina na pro- 
cesa ? a z kim ? z bankiem ? z ajentem 
banku? z sądem? z apelacją? z taksato- 
rami, cenzorami itd., alboż wiemy z kim
1 gdzie procesować? to trzeba pokrzyw
dzonemu, osobliwie niepiśmiennemu wło
ścianinowi, a jeśli sieroty, zastępcy ich 
dać 4 razy tyle gotówki najmniej ile grunt 
był wart, żeby prawnucy ich w pomyślnym 
wypadku swej własności doprocesowali 
się.

I pytam się teraz, kogo tu obwiniać ? 
Bauk włościański? bynajmniej — ajenta 
banku? albo ja  wiem! sąd miejscowy?... 
Urzędnik delegowany pisze, co mu taksa- 
torowie a właściwie cenzorowie, przez 
ajentów banku postanowieni, podają, i kon- 
tent jest, że się zbędzie roboty czemprę- 
dzej, bo w sądzie czeka ze 60 stron z 
wyznaczonemi na ten dzień terminami! 
Zdaje nam się, że ajent banku powinien 
przed przedstawieniem do pożyczki real
ności przyszłego dłużnika, na miejscu re
alność dokładnie obejrzyć — o stosunki i 
faktyczne posiadanie sąsiadów j świado
mych rzeczy dobrze się rozpytać, tak jak- 
to lichwiarz robi, zanim pieniędzy pożyczy, 
a następnie cenzorowie — ale quale vi- 
num, tale latinum! Cenzor, bezpłatny, ho
norowy członek agentury banku włościań
skiego, ima dwa lub trzy dni tracić dla

cudzych zysków i chodzić po gruntach, 
opisywać je, a następnie iść z chcącym 
pożyczać pieniędzy kilka mil do miejsca 
siedziby ajenta bankowego i znowu dzień 
lub dwa tracić? A za to albo musi niepra
wdę mówić chcąc kumowi dopomódz lub 
dostać z guldena od mego, albo się z tej 
resztki pożyczki, jaka dłużnikowi po od
trąceniu straty  kursu, udziałów asekura
cji itd. zostanie, chociaż raz porządnie u- 
raczyć ; albo jeśli w potrzebnym razie nie 
skłamie, to dostanie... figę! Przeto byłoby 
może korzystnem, ażeby bank w każdej 
miejscowości trzymał cenzorów za pewną 
opłatą lub '/# od pożyczonej sumy, inaczej 
podobne opisania zawsze się będą powta
rzać — bo dzisiaj „boli gardło, śpiewać 
darmo!1* tembardziej, jeśli drugi przytem 
korzyści ciągnie, a ceuzorowi, za drugiego 
interes, każe czas tracić o swoim chlebie 
lub ślinkę połykać!

Przegląd polityczny.
W alka polityczna, jaka trwa od kilku 

tygodni w belgijskim parlamencie, przy- 
brała charakter osobisty. Toczyła się ona 
pierwotnie pomiędzy p. Frere Orban, na
czelnikiem partji liberalnej i niezaprze- 
czenie najpierwszym mężem stanu w Bel
gii, a p. Malou, ministrem finansów. Pierw
szy z dokumentami w ręku wykazywał, że 
od r. 1830 każde ministerstwo katolickie 
wydawało więcej od  ̂liberalnego. P. Frere 
Orban podniósł w tej chwili tę doniosłą 
kwestję dla tego, iż niebawem nastąpią 
nowe wybory do Izby, w których stronni
ctwo liberalne pragnie zwyciężyć. Malou 
dowodził znowu liberałom, że wydatki te 
były zawsze produkcyjnemi; szły one na 
kanały, drogi, koleje, wojsko itd. Gdyby 
ten pojedynek parlamentarny odbył się 
tylko pomiędzy tak wytrawnymi mężami 
stanu jak pp. Frere Orban i Malon, nie 
byłby zeszedł na pole osobiste ; wkrótce 
jednakże wmięszali się podrzędni zapa
śnicy ; a posiedzenie Izby z d. 8. bm. było 
widownią zajść skandalicznych. Przy wza
jemnych rekryminacjach, p. Barthelemy 
Dumortier, z katolickiej partji, obraził w 
najbrutalniejszy sposób pana Barę, gdy 
tenże wykazywał intrygi wyborcze prze
ciwników, poczem p. Bara czuł się zmu
szonym powiedzieć do niego: „Kłamiesz
pan, i to kłamiesz z całem przeświadcze
niem!“ Ten konflikt wywołał nowy, gro
źniejszy. Jeden z deputowanych klerykal- 
nych przypomniał podobny wypadek, jaki 
zaszedł przed 15 laty w tejże samej Iz 
bie, kiedy p. F rere Orban zawołał do p. 
Guillery, członka skrajnej lew icy: „Kła
miesz pan!“ To wstrętne przypomnienie 
wzburzyło gorącą krew obecnego i dziś 
pana G uillery, który pomimo pełnego taktu 
wystąpienia p. Frere Orban wyzwał go do 
osobistego przeproszenia w taki sposób, 
iż p. Frere Orban nie mógł tego uczynić 
bez ujmy honoru. W dwukrotnej wpraw
dzie przemowie wyznał on, iż nie zamie
rzał obrazić p. Guillery, ale bezpośrednio 
przeprosić nie może. P. Guillery rzekł na 
to, że sprawa przestaje być rzeczą parla
mentu , że czci swojej będzie bronił w 
drodze prywatnej. Izba rozeszła się w 
liajwyższem wzburzeniu, a cała Bruksela 
mówi tylko o pojedynku, który w tych 
dniach prawdopodobnie się odbędzie. Sku
tek jego może być strasznym ; pozbawić 
on może Belgię najdzielniejszego męża 
stanu.

Odpowiedź lorda Derby na interpela
cję lorda Russela o stanie polityki zewnę
trznej, głównie zajmowała się stosunkami 
niemiecko francuskiemi. Lord Ettrick chciał 
się znów dowiedzieć, jak stoją rzeczy w 
Azji, gdzie Anglia i Moskwa uważane były 
dotąd za współzawodniczki. Lord Derby 
odrzekł, że Moskwa okazała się pojednaw
czą i że rząd przyjmuje depeszę lorda 
Granyilla do lorda Loftusa z d. 17. paź
dziernika 1872, ale odmówił zarazem od
powiedzi na zapytanie, coby przedsiębrał, 
gdyby Moskwa przekroczyła granice obo
pólnych posiadłości, naznaczone w tej de
peszy? Jak  pierwszym tak i drugim razem 
gabinet torysów oświadczył, że idzie dro
gą wskazaną przez gabinet wliigów; a 
jak wtedy odmówił udzielenią Izbie kore
spondencji dyplomatycznej, albowiem ^Jte- 
resa różnych państw mogłyby być zdra
dzone, tak i obecnie wymówi1 się od zdra
dzenia zamysłów swoich na wypadki przy
szłe. Możnaby mniemać, że obie te inter
pelacje były jakby za zmową z minister
stwem ułożone, gdyby pierwsza nie pocho
dziła od przeciwnika rządu obecnego. An
glia znajduje się w takiein położeniu, że 
neutralność stała się dla niej konieczno
ścią, a potrzebaby chyba bezpośredniego 
zagrożenia jej interesów, aby została zmu
szoną uciec się do ostateczności. Dlatego 
zniesie wiele i wiele ustąpi, byle temu 
ustępowaniu odjęto cechę poniżenia jej. 
Ustąpiła też Ameryce w_ sprawie „Alaba- 
my“ i San Juan; ustąpiła Moskwie ze 
względu na wyprawę do Chiwy i zwolna 
jeszcze więcej ustąpi.

Z Hiszpanii znajdujemy tylko wieści 
o ruchach wojsk. K arliśd  zagrażać mają 
obecnie linii Ebru i Guipuzcoi, a zatem 
na południe od Bilbao- Don Karlos jednak 
w szumnej proklamacji zapowiada, że od
bierze Bilbao i „więcej niż Bilbao11; w ta 
kim razie znowu Biskaja byłaby głównym 
teatrem wojennych zapasów. Nadmorskie 
miasto SanSebastian blokowanem jest przez 
karlistów od strony lądowej; depesze ich 
donoszą, że zbywa mu .iuż na żywności, 
w co jednakże wątpimy, skoro flota repu
blikańska ma woiny przystęp do miasta 
od morza.

Concha rozlokowuje w ten sposób 
swoje siły, iż korpus lOtysięczny pozostaje 
w Biskai, sam zaś z trzema dywizjami je
nerałów Echague, Martinez Campos i Re- 
yesa, wyrusza na wschód do Guipuzcoy i 
Navarry, podczas gdy jen. Lasema, wzmo
cniony kawalerją, stanie nad samym E- 
brem. Concha uskarża się jednakże na 
brak prowiantu i amunicji; operacje jego

nie mogą przybrać poważniejszych roz
miarów, dopóki tychże nie otrzyma. Rząd 
powołał nowych 50.000 rekrutów pod broń; 
młodzież od 19 roku życia obowiązaną 
jest według najnowszych rozporządzeń 
wstąpić do czynnej służby.

Od niejakiego czasu pokusili się kar- 
liści kilkakrotnie o małą fortecę Bergę, 
położoną w północnej Katalonii; d. 18. z. 
m. przypuścili Miret i Tristany do niej na 
czele 5.000 żołnierzy szturm gwałtowny. 
Dzielna załoga odparła jednakże nieprzy
jaciela, któremu działa cytadel5 znaczne 
wyrządziły szkody. Karliści cofnęli się na
stępnie, nie przestając jednakże blokować 
miasteczka. Skutkiem tego wysłał jenerał- 
kapitan Katalonii na pomoc operującej na 
północy kolumnie brygadjera Cirlot, złożoną 
z 3.000 ludzi kolumnę brygadjera Esteban. 
Oba te oddziały zaprowiantowały niedawno 
i zaopatrzyły w amunicję rzeczoną fortecę. 
Z powrotem zetknęły się z oddziałami kar
listów, zostającemi pod dowództwem brata 
Don Kariosa, Don Alfonsa, i zmusiły je po 
krwawej walce do spiesznej ucieczki. Zły 
to początek dla Don Alfonsa, który świe
żo co objął po swym rywalu Saballsie, 
przebywającym obecnie we Francji, na
czelne dowództwo w Katalonii.

Spory kościelno - polityczne przenoszą 
się z Europy do Ameryki, a mianowicie 
objawiły się naprzód w Brazylii. Ks. Vital, 
biskup Olindy, rzucił interdykt na te sto
warzyszenia religijne, które mieszczą w 
sobie członków loży wolnomularskiej, za 
co przez rząd cesarza Piotra II. (który 
je s t mistrzem loży) skazanym został na 
41etnie więzienie. Z więzienia wydał bis
kup list pasterski, w którym oświadcza, 
iż nie przestaje być pasterzem dyecezji. 
Za przykładem jego poszedł biskup Pary, 
który zapewne został już również uwię
zionym; sąd bowiem kazał go pociągnąć 
do odpowiedzialności i trzymać pod śledz
twem, co dotychczas robiono tylko ze zbro
dniarzami. Z tego powodu arcybiskup Ba- 
hii wydał list pasterski o prześladowaniu 
kościoła i panowaniu wolnomularzy w B ra
zylii, o zastąpieniu krzyża trójkątem, kiel 
nią i cyrklem.

Ziemie polskie.
Z L i t w y .  W Mińsku gubernialnym, 

według doniesienia Gołosa, zawiązuje się 
towarzystwo wspierania niezamożnych u- 
czniów. Towarzystwo ma opłacać za nich 
wpisowe, dostarczać książek, dawać tanie 
lub nawet bezpłatne mieszkania, dopoma
gać przy wstąpieniu do uniwersytetu, czu
wać nad moralnością uczących się sierot 
itp. Projekt ustawy złożono już pod ża- 
twierdzenie władzy. Imion założycieli 
dziennik wspomniony nie podaje.

Wicst. Prom. przytacza jako pogłoskę 
następujące szczegóły o wypadku prac 
komisji, wyznaczonej do zbadania bagien 
poleskich zajmujących część gubernii miń
skiej, m ohylewskiej, grodzieńskiej, w ołyń
skiej i kijowskiej. Na przestrzeni 8 .0 0 0 .0 0 0  
dzies., bagna uformowały się skutkiem za
lania wodą powierzchni gruntów; głębo
kość jej przecięciowo wynosi półtora ar
szyna, są jednak miejsca, gdzie dochodzi 
do 3 sążni: na dnie leży czarnoziem po
kryty piaskiem. Rzeka Prypeć nadaje się 
bardzo do zebrania tej wody, ale miejsca, 
które powinny uledz oczyszczeniu, nie są 
jeszcze, dokładnie zbadane. Część komisji 
została na miejscu dla robienia spostrze
żeń nad wiosennem przybywaniem wody w 
dopływach Prypeci, a także dla obezna
nia się z techniczną stroną projektowane
go przedsięwzięcia, Jest zamiar przepro
wadzenia kanałów, które potrzebować bę
dą milionów rubli, by zamiar przyszedł 
do skutku. Zdaniem komisji olbrzymie te 
wydatki przyniosą jednak korzyść prowin
cji i wpłyną zbawiennie na rozwój prze
mysłu krajowego. Jeśli bowiem skutkiem 
osuszenia bagien, wartość każdej dziesię- 
ciuy gruntu powiększy się choćby tylko o 
5 rubli, to wzrost wartości ziemi na prze
strzeni 8,000.000 dzies. stanowić będzie 
40,000.000 rb. zysku.

Czyniono prywatne poszukiwania na 
gruncie, celem wytknięcia nowej linii ko
lei żelaznej z Orszy przez Mohylów gu- 
bernjalny do miasteczka Żłobina, gdzieby 
się połączyła  z koleją Wileńsko-Romeń- 
ską. Obecnie donoszą, że zdjęte w tych 
poszukiwaniach plany i poczynione obli
czenia, złożono pod rozpatrzenie ministe- 
rjum komunikacyj.

Z W a r s z a w  y. W edług nowego u- 
kazu, pisze Czas, etat policji warszawskiej 
znacznej ulegnie zmianie, przyczem spo
dziewają się osiągnąć wielką oszczędność. 
W arszawska policja ma być zorganizowa
na na wzór miast gubernialuych, a w ka- 
żdem biurze cyrkułowem miasta będzie na
dal tylko po 3 urzędników. Urzęda komi
sarzy cyrkułowych znoszą się. Pensje są 
w ogóle bardzo nizkie, kierujący biurem 
będzie brał tylko 600 rubli i mieszkanie, 
a na kancelaryjne wydatki wszystkich cyr
kułów wyznaczono 23.400 ruDli. Z nowodu 
tej przemiany znaczna liczba urzędników 
policyjnych, mianowicie wyższych, spadnie 
z etatu.

Busski Mir powiada, że w wyższych 
sferach w Petersburgu poruszono kwestję 
zmniejszenia liczby komisarzy do spraw 
włościańskich w Kongresówce. Podobno 
komisarze zajmą miejsce sędziów pokoju, 
których projektują naznaczać w Kongre
sówce od korony.

K r o n i k a ,
Rurjerek Lwowski.

— D ziś w teatrze powtórzoną oędzie w e
soła farsa, G.  R udera: „Stndnia artezyjska**, 
która ty le  śmiechu w yw ołała w niedzielę.

— Jutro „Wilhelm Tell*1 Szyllera, przy
gotowywany od dawna. Główne role odegrają 
p. Woleński, panie: Aazpergerowa, Deryng i 
Nowakowska,

— Pani Jakowicka i pani Bogdani przy* 
bywają dziś do Lwowa. Pierwsza z nich wy
stąpi jnż w sobotę. Sezon letni opery obiecuje 
być świetnym.

Przypominamy, że dziś na korzyść 
zakładu głncho-niemych we Lwowie, przy 
sprzyjającej pogodzie, odbędzie się majówka 
w ogrodzie Gruńdta, dawniej Prochaski, pod
czas której 2 muzyki wojskowe naprzemian 
grac będą. Wieczór ogród będzie rzęsiście 
oświecony.

— Wczoraj zaczęto roboty około położe
nia brnkn kostkowego na ulicy Hetmańskiej. 
Tym sposobem obie ulice, idące wzdłuż naj- 
najpięknięszej części Wałów, będą wluńtce 
wybrukowane i zabezpieczą licznie ' tam 
spacerujących podczas skwarnych/dni lata, od 
tumanów kurzu, które dotychcza^^^ wznosiły.

— Dziesiąty wieczór galicyjskiego Towa
rzystwa muzycznego jutro dnia 15 b. m. Pro
gram : 1. Spohr Trio (e-molł) odegra panna 
ii. i pp. Bruckmann i Wollmann. 2. Śpiew, 
3- Wieniawski Polonaise de Concert, odegra 
P- Bruckmann. 4. Śpiew, 5. Gade, Sonata na 
fortepian i skrzypce, odegra panna Ost. i p. 
Szw. Początek o godzinie szóstej.

Dyrekcja Towarzystwa przemysłowego, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni
czoną poręką, uwiadamia członków Towarzy
stwa, że statnta już zatwierdzone i firma To
warzystwa do ksiąg handlowych wpisaną zo
stała. Bióro Towarzystwa nrządzonem zostało 
w domu przy ulicy Ślusarskiej 1. 4. na dole,
1 oŁwartem jest codziennie od godziny 5. do 
6. po południu a w niedzielę od 10. do 12. 
zrana. Członkowie Towarzystwa raczą przeto 
wnosić wkładki na nich przypadające.

— Pan Kalita, który jak wiadomo, zde- 
fraudowawszy znaczne kwoty pieniężne w tn- 
tejszej filji krakowskiego Towarzystwa ubez
pieczeń, uciekł był ze Lwowa , przytrzymany 
został w przeszłą sobotę w Wiedniu i odsta
wiony tutejszemu sądowi naszemu. Deutsche 
Zeitung wspominając o tem, nazywa p. Ka
litę polskim emigrantem, gdy tymczasem tenże 
zupełnie nim nie jest, urodzony jest bo
wiem we Lwowie i jest poddanym austrjackim. 
Skoro tylko jaki podobny wypadek się wydarzy, 
korzystają zaraz z tego polakożercze teutoń- 
sko-żydowskie organa wiedeńskie, przypisując 
go emigrantom, którzy im są solą w okn.

— Przejście Wenery przez słońce, przy
padające w dniu 9. grudnia r. b. wywołuje 
już wielką krzątaninę między astronomami, 
gotującymi się do obserwowania tego ważnego  
dla nauki a rzadkiego zjawiska Zastęp ob
serwatorów ma być tym razem tak znaczny, 
sposoby spostrzegania i narzędzia tak udosko
nalone, że można się spodziewać, iż odległość 
ziemi od słońca będzie nareszcie dokładnie 
oznaczoną. Refraktor obserwatorjum warszaw
skiego będzie wysłany w tym celu aż do mia
sta Nachiczewnania nad rzeką Donem, w Mo
skwie.

— Na wielu kolejach w Moskwie zapro
wadzają obecnie wagony sypialne na sposób 
amerykański; wartoby żeby i u nas dla wygody 
publiczności podobne wagony zaprowadone 
zostały.

—  W y s ta w a  s z tu k  p ię k n y c h  w  D o m i tu i s .
rodnym liczy już przeszło 80 obrazów i rzeźb, 
i to niektóre pierwszorzędnej wartości. Naae- 
szła już prześliczna akwarella Kossaka „Fur- 
manka** — jest jnż zatem sześć utworów te
go mistrza, a między temi słynny „Rewerau. 
W tych dniach nadejdzie Gersona z Warsza
wy „Kiejstut i Witold więźniami Jagiełły1*, u- 
wieńczony na zeszłorocznej wystawie powsze
chnej we Wiedniu. Możemy zachęcić do jak 
najgorliwszego uczęszczania na tę wystawę. 
W niedziele i święta wstęp od osoby kosztuje 
tylko dziesięć, w inne dnie 20 centów.

— Akademia um iejętności w  K ra
kow ie otrzymała urzędowne zawiadomienie 
o tych z przedstawionych na członków za
granicznych uczonych, którzy dotąd uzyskali 
potwierdzenie cesarskie. Są oni następujący:

Członkowie czynni w ydziału  filozoficzne
go: Stanisław Koźmihn w loznanin; Józef 
Ignacy Kraszewski w Dreźnie; ks. Franci
szek  Malinowski w K om om ikacu. — K ore
spondenci : A lek san d e r Chodźko w Paryżu;
d r. August Essenwein w Norymberdze ; Wła
dysław Nehring we W rocław iu ; Włodzimierz 
Spasowicz w Petersburgu.

Członkowie czynni wydziału historyczno- 
filozoficznego : hr. August Cieszkowski w Po
znaniu ; Teodor Morawski w Paryżu ; Ryszard 
Roepell we Wrocławiu ; ks. A ugustyn Thei- 
ner w Rzymie; Ludwik Wołowski w Paryżu. 
Korespondenci: Karol Hoffman w Dreźnie;
Wojciech Kętrzyński, obecnie już we Lwowie; 
margr. Emanuel Noailles i Bronisław Zaleski 
w Paryżu.

Członkowie czynni wydziału matem.-przy- 
rod.: Ignacy Domejko w Coąuimbo w Chili. 
Korespondenci: Edward Strassburger w Jenie; 
Józef Tetmajer w Paryżu.

Niechaj nam wolno będzie w yrazić zadzi
wienie, iż  na te j lirfcie nie znajdujemy tak 
znakomitych uczonych jak Karol Libelt, Fran
ciszek A leksander Maciejowski, a natom iast 
znajdujemy pomiędzy nazwiskami rzoctyy/i- 
ście naukowych ludzi, nazwiska takich, któ
rzy albo bardzo małe, albo żadnych tytułów 
naukowych nie posiadają- — Zapewne ci dy
gnitarze polscy, którzy zapytywani byli z 
Wiednia o opinię co do dwóch wymienionych 
pierwszorzędnych uczonych, nienznali za słu
szne p r z e d s t a w i ć  przychylnej o nich opinii 
z powodu, jeden, tj. Karol Libelt ma o- 
prócz naukowych ogromne partjotyczne zasłu
gi, a drugi, Maciejowski uważany jest nietyl- 
ko za polskiego, ale za ogólnie sławiańskiego 
uczonego. Robimy przytem uwagę, iż War
szawa została zupełnie pominiętą na liście 
potwierdzonych akademików, jakby tam nie 
było ani jednego uczonego. Nawet Aleksandra 
Tyszyńskiego pominięto.

■— M ianowania. Cesarz nadał hurtowni
kowi w Brodach Majerowi Kallirowi, w u- 
znaniu jego pożytecznej dla ogółu i dobro
czynnej działalności order Żelaznoj korony 
trzeciej klasy z uwolnieniem od taksy.

— Hrabia J. Wodzicki, trzeci sekretarz 
ambasady anstrjacko-węgierskiej w Konstan
tynopolu, nominowany został pierwszym se
kretarzem w Atenach. W nieobecności austro- 
węgierskiego posła p. Wodzicki sprawować 
będzie tegoż obowiązki.
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Dom założony w 1835 r.

Touttaiu syn, dyst‘y la to r  w Yierzon we Francji

L ikier stołowy hygieniczny wyśm ienitego smaku i od ud rający 
' apetyt.

Skład  główny w Paryżu  u p. Dezeryile. rue S t. Denis, 211.
We Lwowie w cukierniach pp. Kosteckiego i Rotlendera.
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Do uskutecznienia wysełek do wszystkich miast w kraju 

i zagranicą poleca się 13—?

August Schellcuberg we Lwowie.

!

« - EH
i

HEMATOSINE
PP. TABOUR1N, kawalera legji honorowej, i L E M A IR E , chemików.
>Środek żelazisty , fizjologiczny przyswajalny dla organizmu.

Środek ten  niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo
krwistości p o c h o d z ie .

B l a d a c z k ę ,  w y c i e ń c z e n i e  i  u t r a t ę  s i ł ,  s k r o f u ł y ,  l y m f a t y z m  
d z i e c i ,  b i a ł e  u p ł a w y ,  b r a k  m i e s i ę c z n y c h  o d p ł y w ó w ,  w y c h n -  
d n i e n i e ,  o s ł a b i e n i e  o g ó l u e .  m o z o l n y  i d ł u g i  p o w r ó t  do z d r o w i a  etc.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEM ATOSINE , nie spraw ia nigdy 
zatw ardzenia, nie utrudza organizm u, nie spraw ia obrzydzenia, a n i  żadnych przypadłości.

H urtow a sprzedaż u p. DESN01X et Ce. w P a ry ż u , 2 2 , rue du T em pie, we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascb. 1839 15 — 24

asy
z fabryki

u tr z y m u je

na

Arnold

gniotrwałe
Wertheima we Wiedniu,

w w ie lk im  z a p a s ie
składzie 2025 6—6

Werner we Lwowie |

A P a STA i S IR O P  z K O D EIN Ą
P *  B E R T H &  w  P a r y ż u .

żaden trvdek nie mołe it t  w portfwninie i  powytsiym nantm ienenie o a j u p o r -  
e iywaaego  k a n i a ,  f r y p r ,  ka ta r ów ,  k ek ln a i n ,  z a p a l e n i a  n a e i y ż  o d d e 
chowych  p i a t  (łrancAtiM), uieoceniony w początkachanekot i na i r r y t a c y e  
p i t r u o w e  wnelkiajo rodzajn.

Środek ten dla cudownych jego w lunotci odznaczony rzadkim w e Fnncyi z^zczytem, 
poniieuczoay bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjątjth i ozoanyck orzą- 
dowo przez właściwa władze.

Skład główny w Paryżu n P. BUTKt, 14, m  de* tco les; w f rodtch  w zptbco 
P. Ł o l l a e ;  we Lwowis w aptece P. MlEOLAKi; w  K raktw u  w aptece P. I. T iuc- 
CltSStiSOO; w Pcnnaniu u D'1 MaNKIWICEA.

Spółka właścicieli ziemskich 
dla wyrobu maszyn i narzędzi rolniczych

Lwów, ul. Balonowa Nr. 1. 2186 3~3
Obaćrwując podczus przeszłych żniw różne system y żn iw iarek , przekonaliśm y się, iż 

system  am erykański „Bukeye* odpowiadając wszelkim wym aganiom , pod względem lekkości, 
dokładn-go cięcia zboża, odkładania z precyzją i łatw ości w prowadzeniu, n a j m n i e j  
■ M g M  z e p s u c i u  Uważając żniw iarki „Bukeye" za jeden z najlepszycli, sprowadzamy 
oryginalne z pierwszej ręki i d latego biorący od nas, dosta ją  takowe po cenach najtańszych 
loco L w ów :

„ B a k e y e u żniw. kombinowana z kosiarką z zapasowemi częściami i nożam i 550 złr, 
„ B u k e y e "  żniw iarka z zapasowemi częściam i i nożami . 480 złr.
- jN e W -ltfc o d e l"  kosiarka . , 350 złr.
Upraszam y o nadsyłanie  wczesnych zam ów ień, abyśm y przy najbliższym  transporcie, 

k tó ry  wkrótce z Bremy na iejdzie, życzenia szanownych pp. gospodarzy zadowolnić mogli.'

Najdawniejszy HANDEL

Płócien i bielizny stołowej
Fryderyka Schubutha i Syna

ive Lwowie, w Rynku , l. 45
poleca po bardzo tanieli cenach, n. p.

*/4 30 lok. p łótno g ó r s k i e ............................................................ od zlr. 8
*U 38 „ „ r u m b u r g s k i e .........................................
4/4 38 „ C r e a s ................................................................................ „
9/„ 30 „ p łó tno  r u m b u r g s k i e ................................................. „
c/8 50 „ weba holenderska  .........................................„
*8 54 „ „ szwajcarska
“ „ 50 „ „ i r l a n d z k a ............................................................ „
%  1 tuzin  ręczników
%  2 „ chustek do nosa  .........................................„
*/4 łokci szer. sztuka 19 łokci wied. płótn. na prześcieradła 

bez szwu
1 g a rn itu r stołowej bielizny na 6 osób
1 g a rn itu r  stołowej bielizny na 12 osób „

jako też na 18 i 24 osób.
Serwety i serwetki deserow e, pończochy prawdziwe 

saskie, niciaae i bawełniane, pika i ryps biały.
Przody do koszul płócienne i szirtingowe od 50 c. do zł. 3.

Największy skład Perkali i Szirtingów.
białych, i kolorowych

łokieć po:- 16, 20, 26, 30 i 33 centów

D c i z c z o c l i r o n y
” 'VJ 9 c w ełniane po złr. 2 et. 50, jedw abnezłr. 5.

Cenniki szczegółowe rozsełają się franko.

U 
10
13
16
20
30
28
5 1/*
3

16

do złr. U 1/, 
„ 25 
„ ^0 
.  45 
„ 150 
„ 125 
„ 90. 20 , 20

„ 40
, 35 
, 5;>

f f i

ol la  proszk i  s e i d l i ck i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajm ują pomiędzy

n ies tra w n o śc i i zgadze, dalej w ku rcza ch , c ierp ien ia  n e r e k ,  nerw ow ym  bolu głow y, 
•Mierzenia k n o t, reum atycznych  a fekcjoch. h y s ter ji skłonności do w ym io tó w  i t. p.

C en a p u d e łk a  orygin aln ego wraz z p rzepisem  u ty cia  
kosztuje 1 z łr . a . w.

w ód ba l r a n c n s k a  i s ó l
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na w szystkie we

wnętrzne 1 zewnętrzne zapalenia; na rozm aite s łabośc i; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia sk irow e, zapalenie ócz, spa
raliżowania i zranieuia wszelkiego rodzaju i t. p. 1908 7 '?

W  flaszk ach  wraz z p rzep isem  u ty c ia  8 0  c l. a . w.

2106 3—6

U wiacloiiiienie.

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu rolniczego,
o trzym ała  wyłączny komis do sprzedaży ulepszonej

żniwiarki *»■»„„■ Mincrwa
po cenie loco Lwńw 480 ztr.

Żniw iarka ta  jes t o 150 funtów lżejszą od żniw iarki Ceres, której jes t ulepszeniem. 
Części podlegające złam aniu zastąpiune są żelazem kutem . Osie i panewki ma toczone, 

przez co siły  pociągu wym aga daleko mniejszoj. Zaś najważniejszem jej ulepszeniem  jes t to, 
że panewki (K otsgusslager >, korby (K urbel) i p rę ty  nożowe (M essorzugstange) położone są 
na posianiu z gum y (Oum niipolstor).

Cały przyrząd do odk tadan ia, podnoszeuia sto łu  i t. d. je s t urządzony na wzór żni 
wiarki Johnstona . 2261 2—4

SpóJka komisowa dla rolnictwa i przem ysłu rolniczego
we Lwowie, ulica K- ściuszki Nr. 10.

niej tranowy z wątroby dorsza,
w i  N ajczystszy i najskutjczm ojszy gatunek tran u  lekarskiego z Bergen w N or

wegii. którego nie należy zamieniać z tranem  sztucznie wyrabianym .
Prawdziwy olej tra n o w y  z w ątroby m iętusow ej używa się z najlepszym  sk u t

kiem w słabościach p iersio w ych  i płucoioych, szkro fu la ch  i słabościach Uachitis. Leczy 
najzastarzuisze cierpienia p o d u yryczn c  i reum atyczne, również jak  i chroniczne w y rzu ty  
na skórne.

C e n a  I  f l a s z k i  w v a / .  z  p r z e p i s e m  u t y c i a  1 z ł r .  1 1 . w .

We LW OW IE apt. J. Beisera, Z. Ruckera, Krzyżanowskiego, K . Schubuth, F. W. Królikowski.

ę : r ;..■r.rsr-.y: ,

1874. Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w n ajlep szej ja k o S ci, po n aftań szych  cen acli, u trzy 
m u je  zaw sze w z a ;.a s ie , g łów n y s k ła d  d la  G a lic ji

August Schellenberg
we Lwowie. l ‘J55 13 -V

w B ia łe j  K eichart, apt.,
,, ,, Kelcr, ii]it.,
„  „ > J. Berger
„ B rze ianach  Adalb. Kordecki, a i*.,
„ Brodach  Ed. L iska ap., 
n „ E. Gruunspann, ap.,
„ „ M. S, F raicos. .
„ 0 hodoroioie J. K rynicki,
„ Czerniow cach  Karol de Clialbazam  
„ ,, Brzozowski,
r, „ fg- Sclsnirch,
„ D obrom iłu  A. (.irotowski, ap .
„ D rohobyczu  Kleczkowski,
„ G linianach  Hełm. apt.,
„ H u s ia ty n ie  Teofil Burnatowicz,
„ Jaw orow ie  I,. Lachowicz, ap.,
,, K a łu s zu  Buclialski.

„ Rzaczyński,
„ Kołomyj). L)aw. Kram er,

K rakow ie  dr. Suwiczewski, ap.,
,, ,, M. Jawornicki,

ap„

w K rakow ie  Jozef Jahn ,
,, ,, Józef T rauczyński,
v \A m anow ic  A nt. Muller, ap t.,
„ N o w ym  S ą czu  Kostorkiewiczowa, wdowa 
„ N ow ym  T argu  0 . Laur,
„  P odgórzu  8. Schletinger,
,, P rzem yślu  Gaidetschka.
>’ E. ilachalski,
” o f e^Z0w\i. J - 8 ch a itte r i sp.,
„ Skolem  W. Liobesmann,
„ S ta n is ła w o w ie  S tech,,r-8ebenitz 
„ S tr y ju  Z. Drągowski, apt.,
,, Suczaw ie  E, Lotczat,
,, Tarnopolu  A. Jloraw etz,

„ C. Buchelt,
,, Tarnowie W . T. A. W iologorski.
„ W adowicach  F. Foltin ,
„ Zaleszczykach  J. Kodrębski,
„ Z ba ra żu  N. Sussermann,
„  Złoczow ie  O. Fadenbecht.

c . uprzyw.

^ ^ g ^ > k o le j  gal. Karola L udw ika^

Obwieszczenie.
Z dniem 15. maja r. b. aż do dalszego postanowienia wcie

lony będzie artykuł „nawóz sztuczny, mineralny"
w pohidiuowo-ro.syjsko-austrjackim, a względnie w połudndiiiowo- 
rosyjsko-północno-niemieckim ruchu związkowym do specyalnej 
taryfy Nr. 4.

2275 3 - 3
Lwów, 5. Maja 1874.

Dyrekcja ruebu

Poczta otobow 
razy dzien

nie do aamego 
Zakładu p rzy 

jeżdża.

Ces. k r  Al

W
d. I. czerwca b. r. otwarty.

S t a c j a
t e l e g r a f i c z n a

w samym 
zakładzie.

posiada 6 3 0  poKojAwr gościnn ych  ,  3 h o lc le ,  7 p u b liczn ych  resiau -
r a c y j ,  w .pan ia łe  ła z ie n k i uposażone we wszelkiego rodzaju kąp iele, ja k o to : wa- 
n ienn j, nasiadowe, natryskowe, borowinowe, igliwiowe i gazowe (z gazn węglowego, t u 
dzież łaźnię flo w iań sk ą, s ta łą  a p te k ę  ze składem  wód m ineralnych zamiejscowych, 
trudniącą  «ię w yrobem : żętycy, k u m y su , p ast} le k  k r y n ic k ic h  i ek strak tu  
z igliw ia na kąpiele balsamiczne , czy te ln ię  książek i gazet, za k ła d  g im - 
n astyczn y i rzeczn ych  kąpieli , orkiestrę i teatr polski.

Zamówienia na  m ieszkanie tudzież na wody m ineralne (K rynicką i Słotw ińską) 
prżyjm ujc „c. k. Zarząd zdrojow y", poczta Krynica. Opisy zakładu zdrojowego udzielają 
się bezpłatnie.

D w utygodnik „ K r y n ic a " poświęcony w szechstronnym  interesom  krajowych 
zdrojowisk, bieżącego roku od dnia 15. m aja be.dzie wydawanym. P ren u m era ta  na cały 
sezon z przesyłką pocztową wynosi z tr . 1 ct. l O .  2208 2—3

L. 165.

Konkurs.
Magistrat Sanocki rozpisuje konkurs 

na posadę urzędnika cymentniczego na 
okręg Sanocki, do którego przydzielo
nych jest 130 gmin powiatu Sanockipgo 

Tytułem wynagrodzenia za odnośne 
czynuości przeznacza się cały dochód 
z poboru należytości za cymentowanie 
miar i wag.

Od kompetenta wymaganym będzie 
dowód ziozenia egzaminu fachowego.

Pr dania wniesione być mogą do końca 
maja 1874. 2297 2—3

Sanok dnia 29. kwietnia 1874.

Filia c. k. tiprzywil. aiistr.

u d

50

dla handlu i przemysłu we Lwowie, 
wydaje od 1. kwietnia r. b. począwszy

0

O. k. uprzyw ilejow any galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

b L isty  H ip o te c z n e
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnycli, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lw ow ie ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie , Czerniow- 
cach, Tarnopolu;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union B a n k ;

w Pradze ,  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu  
i F ilia Union;

w B ern ie, c. k. uprzyw morawski B ank dla przemysłu i handlu;
w B er lin ie , pp. M eyer dt C o m p i9i4 3-v
w W arszawie ,  p. Leon Epstein;
w Linzu, B a n V dla A ustrji i Salzburga, (Bank fu r  Oesterreich und Salzburg).

i

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia
i podaje niniojszem do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed 
1. kwietnia r. b. wydane asygnaty kasow e z i-d  ni owym i względnie 
14-dniowym terminem w ypow iedzenia w obiegu znajdujące się, od 
dnia 15. kw ie tn ia  r. b. począwszy, po 5 od sta za 14- a po 5 ‘|2 od sta 
za 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 28. marca 1874. 1911 7—V

i

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy Wałowej pod 1. 4 (w lokaluościach d-uvuioj przez Bhd„ Hipoteczny zajmowanych),

w y d a j e

asygnaty kasowe
5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
6 „ „ 14 „  „  1912 6 V

1 y „ 3 0  „

dalej przyjmuje WKŁADKI na książeczki

oszczędności, począwszy od jedn ego złr. i oprocentowuje takowe po 0 od sta.
Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia.

D z i a ł  z a s t a w n i c z y
dfije zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

W jd;i*fłi. Kbfcicie) ; {dp^Mirdzialhy redaktor Jan Dobrzański. Z druk'nu „Gazetr h:irodowtj'‘ ]M  z^ m D  iu K c b-rła-


